Ponad 4 lata temu z inicjatywy ks. Stasia została stworzona Grupa Rodzin, obecnie poszerzona, szkoda że tylko w nazwie, na Grupę Dorosłych. I właśnie ta grupa zapro-siła wszystkich chętnych na wycie-czkę 11 listopada 2010 r. No cóż, … znowu poszliśmy we własnym gronie. W swoim składzie mieliśmy, człowieka-orkiestrę, który nam przewodniczył, a wiado-mości dotyczące trasy i historii poszczególnych miejsc, które mijaliśmy, miał w małym palcu. 
Pogodę mieliśmy jakby zarezerwowaną na ten dzień, chociaż na obu kopcach wiatr był raczej porywisty. Trasa wiodła przez Kopiec Kościuszki (tego dnia wejście było darmowe). 

Po majowych ulewach grunt poobsuwał się tu i tam. Do tej pory nie wszystkie ścieżki nadają się do chodzenia. Zrobiliśmy pamiątkowe zdjęcia i dalej w drogę. Na horyzoncie było już widać drugi kopiec. Poszliśmy piękną aleją w stronę Lasku Wolskiego. Jej wybrukowana część zakończyła się na drodze pomiędzy Przegorzałami, a Wolą Justowską. Dalszy odcinek pokonaliśmy już szlakiem turystycznym, leśnym, z pięknym dywanem suchych liści, które w większości opadły już z drzew.

Nasza kondycja była bardzo dobra, nikt na zmęczenie nie narzekał. Po jakimś czasie doszliśmy do ZOO i do większych skupisk ludzi, którzy dotarli tutaj autobusem MPK lub swoimi samochodami. Dlatego też ostatni odcinek przed dotarciem do celu naszej wycieczki, był dosyć gwarny. Nawierzchnia też się zmieniła na asfaltową. Spotkaliśmy 3 osoby z naszej grupy, które dotarły tu na rowerach (każdy kiedyś był młody). Tuż po godzinie 13 osiągnęliśmy szczyt Kopca Piłsudskiego, który jeszcze bardziej ucierpiał po majowych opadach. Dobrze że tylko po jednej stronie przykryty był folią, a po drugiej można było się przemieszczać. Tutaj dopiero ukazały się nam widoki na tereny podmiejskie. 
Atrakcyjnie wyglądały samoloty lądujące, jeden za drugim, na lotnisku w Balicach. W obejściu kopca krążyło wielu rowerzystów i to w różnym przedziale wiekowym. Spotkaliśmy też grupę „młodzieży” z lat pięćdziesiątych z flagami i kotylionami w klapach. Znowu zrobiliśmy pamiątkowe zdjęcia (nigdy już nie będziemy tacy młodzi) i udaliśmy się w drogę powrotną, też pieszo.

Poszliśmy aleją w stronę Klasztoru O.O. Kamedułów na  Bielanach, odprowadzając znajomych z Pychowic, którzy dotarli tam samochodem z uwagi na malutkiego synka. Wracaliśmy szlakiem niebieskim równolegle do ul. Księcia Józefa. Polecam szczególnie ten szlak, ze względu na wyjątkowo malownicze widoki z przełomem Wisły.  Dodatkową zaletą była jego dzikość i spokój, spotkaliśmy tylko kilka osób, dzięki temu  szczególnie odczuwało się bliski kontakt z przyrodą. Wszystko to tak blisko naszego osiedla, wspaniałe trasy do spacerowania, a także różnorodne trasy rowerowe. Doszliśmy do Instytutu Europeistyki UJ i willi Szyszko-Bohusza (znanego przedwojennego architekta) w Przegorzałach. Z tarasu podziwialiśmy piękny widok na malowniczą dolinę Wisły o zachodzie słońca. Bardzo zmęczeni i bardzo zadowoleni dotarliśmy o zmroku do naszych domów. Chwała Panu     

                                                                                         Jacek Wilk

Wszystkich lubiących ruch na świeżym powietrzu zapraszamy na kolejną wycieczkę w grudniu. Szczegółowe informacje załączymy do Sygnaturki i umieścimy na stronie www.losiowkasdb.pl – tam też będzie można obejrzeć więcej zdjęć (w kolorze) z naszej wycieczki.

Zapraszamy również na nasze spotkania w czwartki o 19.30 w budynku seminarium. Grupa Dorosłych                             
